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Stronnictwa u nas i gdzieindziej.1
Faktem jest niezaprzeczonym, że naród ; 

aasz, a przynajmniej ta jego część, nad którą i 
ciążyło jarzmo rosyjskie, wchodzi w samodziel- i 
ne życie polityczne, bez należytego przygoto- i 
wania. Szereg wypadków z wojnw obecuej, o- j 
raz wiele z tych, jakie rozegrały 6ię jeszcze w j 
r. 1905—fakt ten potwierdza niestety. Wtsiysęy ! 
przypominamy sobie powszechny, w dobie 
pierwszej rewolucji rosyjskiej, ów zupełny 
•brak przygotowania do zajęcia się nawet nie
skomplikowanym! kwestjami politycznemi. Mo
żna było — pisze p. Miohal Rado&zewski w „Ty
godniu politycznym" — wówczas nietylko od 
osób mniej oświeconych, ale nawet wśród afer 
inteligentnych nazbyt często usłyszeć zdanie, 
dowodzące braku elementarnych wiadomości, 
eo do stosunków życia politycznego równie u 
nas, jak i w krajach obcych. Brak możności 
roztrząsania swobodnie, a przedewszystkiem 
z nadzieją realizacji, spraw politycznych nie 
sprzyjał spopularyzowaniu zagadnień politycz- t 
nycb.

W krajach o daw nym  ustroju konstytu
cyjnym, względnie parlamentarnym, progra
my polityczne i stronnictwa miały czas i moż
ność wyrobienia się.

Pomijając klasyczny przykład życia poli
tycznego w Anglji, gdzie wiekowa tradycja u- 
robiła formy życia politycznego — istnieje 
przecież szereg państw o życiu polityoznem 
najzupełniej rozwiniętem, gdzie nie widzimy 
tego zróżniczkowania myśli i poglądów, co u 
nas. Obserwując ruch stronnictw we Francji 
przed wojna, widzimy, że impulsywność cha
rakteru narodu odbiła się w układzie partji i 
nie dozwoliła na urobienie systemu na sposób 
angielski. Konserwatyzm francuski, rozdrob
niony między mon&rchitzne, a nawet republi
kańskie partje, poszukiwał zawsze człowieka, 
którego mógłby uznać za ucieleśnienie swoich 
idei. Czasem za człowieka takiego brał awan
turnika, czasem wyrażał się w groteskowych 
formach „camelots du roy", w każdym razie 
jednak ruch monarchicany przed wojną, 
zwłaszcza bonapantystyczny, zyskiwał na sile 
i, być może, nie był daleki od prawdy historyk 
napoleoński, Fryderyk Masson, gdy kilka lat 
temu w’ Brukseli, na chrzcinach syna księcia 
Wiktora Napoleona, witał go jako przyszłego 
cesarza

W Izbie deputowanych po upadku potęż
nej „Union des gauches**, która długie lata 
tworzyła i obalała ministrów, zapanowały 
drobne boterje. Po przeprowadzeniu rozdzia
łu Kościoła od państwa, wysunięto sprawę re
formy wyborczej. Sprawa ta wywołała pewne 
zamieszanie w układzie politycznych sfer fran
cuskich. Stanowczymi zwolennikami reformy 
byli członkowie „Aotion liberale" ze swym 
przywódcą Pionem na czele, konserwatyści, 
oraz zjednoczeni socjaliści. Łączyli eię z nim 
postępowej i część radykałów. Natomiast 
stronnictwo radykalno - socjalistyczne i socja
listyczne były tej reformie przeciwne, równie 
ze względów’ zasadniczych, jak w szczególno
ści z tego powodu, io .przy szczęśliwym prze
biegu reformy, powęikszyły się w'pływy kon
serwatystów, a zwiększenia wpływów tych 
atroaniotwa radykalnie nie życzyły sobie zu
pełnie.

W związku z reformą, Pion miał zamiar 
ograniczyć władzę prezydenta w dziedzinie za
wierania traktatów. Twierdz.fi on, że prawo 
zawierania traktatów jest słuszne i sprawie
dliwe, gdy przysługuje monarsze, monarcha 
bowiem ucieleśnia (łncarne) naród, ale nie 
jest jego raandatariuazwm. Natomiast prezy
dent jest tylko ir.andatatytiszeni narodu, jego 
czasowym urzędnikiem i niema dobrego po
wodu, któryby skłaniał parlament do przela
nia nań praw’, właściwych monarchom.

Łącznio z reformami, tymi odłam .socjal:- 
*łów pod wodzą Aubrhv‘a, żądał reformy se
natu w kierunku radykalnym, domagając się 
podporządkowania go Izbie Deputowanych.

aZtrzymałem się dłużej na stosunkach 
francuskich, ponieważ sprawy reformy kościel
nej, wyborczej i dem akra tycznej Izby Wyższej, 
były żywotniejszymi politycznymi kwestami, 
które przed wojną ląozyły i rozdzielały grapy 
polityczne.

Stosunki te oczywiście, w czasie wojny' 
zasadniczej uległy zmianie.

W Niemczech w oczach naszych dokonała 
*ię w parlamencie konsolidacja stronnictw, 
wytwarzając większość. Trwa sojusz centrum 
2 partjami lewicowymi, mający na celu sprawę 
pokoju i reformy konstytucyjnej. „Większość" 
w parlamencie niemieckim ma pewne szanse 
długotrwałości. Można przypuszczać, iż w 
Niemczech, na wzór angielski, wytworzy się 
przynajmniej w ogólnych zarysach równowaga 
dwóch wielkich ugrupowań stronnictw.

W Aushrji, gdzie walka narodowościowa 
pochłania wszystkie inne sprawy, niema miej
sca na formowanie stronnictw bez silnego 
akcentowania celów narodowych.

U nas około 1905 r. jedno tylko stron
nictwo narodowo - demokratyczne silnie się 
zorganizowało, nie znajdując żadnego współ
zawodnika w szerokich masach. Stronnictwo 
realistów było zawsze niezbyt liczne. Jedynie 
tylko stroninotwa socjalistyczne, Skrępowane 
zresztą ówczesnymi warunkami, prowadziły 
hałaśliwą agitację i organizowały strajki, znaj
dując przeciwwagę w tych grupach robotni
czych, na które wpływ miała narodowa demo
kracja.

Wobee warunków ogólnych glosy nieza
dowolenia z polityki posłów polskich n.-de- 
mokratycznych w Dumie przejawiać się nie 
mogły. Opozycja wszelka musiała tembai dziej 
milczeć w pierwszym roku wojny. Właściwie i 
dopiero rok 1916 przyniósł pewną możność 
ujawnienia poglądów politycznych, nurtują
cych społeczeństwo.

Obserwujemy w tym okresie powstanie 
szeregu nowych stronnictw. Brak śkoordyno- ; 
wania życia politycznego wywołuje jednak ■ 
tworzenie się ciągle nowych ugrupowań i tą 
drogą dochodzimy do ilości partyj nie spotyka- ; 
nej w żadnym kraju. Indywidualizm polski j 
jaskrawo się tu zaznacza. Jak to starałem się 
wykazać, wszędzie w czasie tej wojny, w nie
których krajaoh zaś znacznie wcześniej, dawał 
aię zauważyć nwh konsolidacyjny. U nas zróż
niczkowanie aż do najsubtelniejszych odcieni 
ma miejsce w dalszym ciągu. Nie można tego : 
nazwać zdrowym objawem. Będzie też zawa- ’ 
dą w celowej pracy naszych dał parlamentar
nych, jakie w najbliższej przyszłości powsta
nę.

Stule.ie d:ecezji padlaskiej,
a sprawa jej wznawiani?.

W tym roku — jak pizze „Ziemia Lubel
ska" — schodzi się stulecie diecezji podlaskiej 
z 50-tą rocznicą zgonu zasłużonego jej biskupa 
ks. Benjamina Szymańskiego, zmarłego na 
wygnaniu w klasztorze kapucyńskim w Łomży 
1868 r. i z nieszczęmem rozerwaniem jej przez 
traktat brzeski. Bolesne są dzieje tej diecezji.

Biskupstwo Janowskie, czyli Podlaskie, 
erygował papież Piua VII dnia 2 lipca 1818 r. 
W diecezji były trzy semlnarja duchowne: ja
nowskie, łosickie i węgrowskie.

Pierwszym biskupem podlaskim był Fe
liks Łukasz na Lewinie Lewucki, drugim Jan 
Marceli Gutkowski, którego Rosjanie trzy lata 
więzili od r. 1840, a rządy sprawowali kolej
no wikariusze generalni: ks. biskup sufragan 
Józef Twarowski biskup tyć. amysoneóski aż 
do objęcia rządów w r. 1857 przez nowego i 0- 
etatniego już biskupa O. Benjamina Szymań
skiego, prowincjała 0.0. Kapucynów. Biskup 
ten rządy diecezji sprawował lat 10, t. j. do r. 
1567, w którym ukaz państwowy zniósł diece
zję Podlaską, łącząc ją z lubelską. Biskup Ben
jamin złożył rządy w ręce ks. Sosnowskiego, 
administratora diecezji lubelskiej 1 odtąd bi

skupi lubelscy są administratorami Podlaskiej 
diecezji.

Ostatni katalog diecezji Podlaskiej z roku 
1864 wykazuje w diecezji: 10 dekanatów, 118 
kościołów parafjalnych, księży świeckich 206, 
zakonnych 69 (li-czba nie podana ściśle, gdyż 
było ich 80, oprócz kleryków i braci). W die
cezji tej były zakony: Pijarzy w Łukowie, Mar
ianie w Skórcu i Goźlinie, Paulini w Leśnie i 
Włodawie, Dominikanie w Janowie, Terespo
lu t Zofi-borze, Karmelici trzewiczkowi w Gu
towskiej Woli, Augustjanie w Oczhówku, 
Franciszkanie w Stężycy, Bernardyni w Łuko
wie, Krzealinie i Jeńou, Reformaci w Białej i 
Węgrowie; Felicjanki miały 5 domów, a Sza
rytki 4. Dziś w tej diecezji, po śmierci O. Szy
mona Tadeusza Mankieluna, marjanina w 
Kooku, niema tara ani jednego zakonnika; 
wszyscy wymarli. Życie i śmierć tych kapła
nów, to osobna karta w dziejach martyrologii 
polskiej, ale i chwały zakonów naszych.

Obecna diecezja Podlaska może być wzno
wiona, ale... skąd wziąć funduszów na nowe 
erygowanie biskupstwa? Należy ebmyśleć fun
dusze dla biskupa, kapituły, konsystorza i se
minarium, bo te instytucje są koniecznością. 
A sprawa wskrzeszenia diecezji jest pilna! 
Oby załatwiono ją, mimo wszystko, w tę setną 
rocznicę założenia. Tego wymaga potrzeba 
dusz katolickich, jak i d-obro Ojczyzny.

O R u m u n ]!.
Profesor historji Europy Wschodniej na 

uniwersytecie wiedeńskim, dr. Uebersberger 
ogłosił w „Neue Freie Presse", ur. 19229, ar
tykuł następujący:

„W dn. 17 sierpnia 1916 r. ówczesny pre
zydent ministrów rumuńskich Bratianu 0- 
świadczył gotowość podpisania układu sojusz
niczego z Rosją i jej sprzymierzeńcami, a 23 
aierpnia układ ten rzeczywiście podpisał. Żą
dania Rumunji nie były małe: cała Bukowina, 
Siedmiogród, Banat, spory kawał Bułgarji z 
Szumią i Warną miały przypaść Rumunji. 
Zdobycze te zdwoiłyby prawie terytorja ru
muńskie i ludność tego państwa; z 137,9C2 ki
lometrów kw. i 7,516,000 mieszkańców stan 
posiadania Rumunji urósłby do 277 tys. kilo
metrów kw. o 13 miljonach ludnośei.

Rosja nietylko miała się zrzec ukraińskiej 
części Bukowiny, ale także udzielić gwarancji, 
że kraje przyrzeczone Rumunji oddane jej bę
dą nawet w tym wypadku, gdyby w chwili ro
kowań pokojowych nie były obsadzone woj
skowo ani przez Rumunję, ani przez Rosję, a 
także gdyby któreś z mocarstw wojujących 
przedtem zawarło odrębny pokój. Rosji nie 
udało się przeprowadzić nawet tego zastrze
żenia na rzecz serbskiego Banału, że zachowa 
on szkolną i kościelną autonomję, przyznaną 
mu przez rząd węgierski. Bratianu odrzucił 
to zastrzeżenie, gdyż sprzeciwia się jakoby 
prawom suwerennego państwa przyjmowanie 
jakichkolwiek warunków, dotyczących krajów 
zdobytych. Stuermer i na tym punkcie mu siał 
pójść za wolą Poincarego, aby nie odwlekać 
podpisania traktatu. Jednocześnie zawarował 
sobie Bratianu prawro posyłania zleceń, nie 
zaś posłów, jak dotychczas, do wielkich mo
carstw, oraz przyznanie sobie na kongresie 
pokojowym tych samych przywilejów, jakiemi 
cieszyć się będą wielkie mocarstwa.

Należy mieć w pamięci ten układ, gdy się 
chce poddać ocenie treść preliminarza pokojo- 
w’ego z Rumunją, przeprowadzonego w dn. 5 
tego miesiąca. Po bezprzykładnem złamaniu 
wiary ze strony Rumunji, waruoki ezwóuprzy- 
mierza są aż nadto łagodne. Poza zmianą gra
nicy kolo zagłębia węglowego Petroszcny, 0- 
ras przy Żelaznych Wrotach, gdzie zmiany 
były dla monarchjl koniecznością militarną, 
Runiunja traci tylko Dobrudzę, a właściwie jej 
części po Dunaj, zdobyte w r. 1913 i 1S78. 
Otrzymuje tutaj natomiast drogę handlową 
przez Corstanzę do morza Czarnego, co zo

stało przeprowadzone podług wzoru Acces 
commerciai, przyznanego Serbji przez konfe
rencję londyńską w r. 1913. Być może, że stra
ta jest dla Rumunji dotkliwą, ale po tych do
świadczeniach, jakie w przeszłości miały z Ru
munją Austrja i Bułgarja, zabezpieczenie te
rytorialne było konieczne. Bratianu przystą
pił do wojny z przeświadczeniem, że uda mu 
się ograbić Austrję i Bułgar ję.

Jak powiedział hr. Czernin w depeszy do 
bar. Buriana, Bratianu obawiał się nawet, że 
przystępuje za późno do podziału łupu. Ten 
to mąż stanu i brat jego Vintila są głównymi 
winowajcami ruiny Rumunji. Zasługą jest je
dynie armij związkowych pod kierownictwem 
generał - feldmarszałka Mackensena, że ich 
zdradzieckie plany się nie powiodły. Już po 
utraceniu znacznej części kraju rząd rumuń
ski wierzył jeszcze mocno w osiągnięcie swo
ich wysokich celów. Nawet upadek caratu nie 
zachwiał jego nadziei, gdyż poseł rumuński w 
Petersburgu, Diamandi, jeden z głównydli 
sprawców zdrady Rumunji, z karkołomną za
iste zręcznością potrafił się przystosować dc 
nowej sytuacji. Armja rumuńska, zorganizo
wana przez BertheloFa, wzięła intensywny u- 
dział w ofensywne Kerenakiego. Ale już wte
dy wszczął się poważny zatarg między Rumu
nją a Radą robotników i żołnierzy w Peters
burgu, zatarg spowodowany sympatjami ro
syjskich żołnierzy do prześladowanych w Ru
munji socjalistów’. Przywódca rumuńskich so- 
ejał - demokratów, Rakowski, jedynie pomo
cy rosyjskich żołnierzy zawdzięcza życie i mo
żliwość ucieczki do Rosji, zaś inny leader — 
Markus Wechsler, padł ofiarą kul rumuń
skich.

Ten właśnie wypadek z Wechslerem dal 
powód do krytycznego naprężenia stosunków 
między rządem rumuńskim a Radą robotni
ków i żołnierzy, które to naprężenie po rewo
lucji bolszewików przeszło w jawny konflikt. 
W następstwie rozwiązania armji rosyjskiej 
na froncie rumuńskim przyszły grabieże ro
syjskich „sołdatów" w' Mołdawji. Bratianu 
miał nieostrożność przewiezienia skarbu pań
stwa ze względu bezpieczeństwa do Moskwy 
i przez to dał rządowi rosyjskiemu możność 
wywierania nacisku na Rumunję. Walka mię
dzy nim a bolszewikami nie została jeszcze 
ukończona; wobec postępów wojsk niemiec
kich i austro-węgierskich na Ukrainie, walka 
ta w krótkim czasie ustanie zapewne sama 
przez się, gdyż wojska rosyjskie nie mogą na
dal otrzymywać posiłków.

Tak więe wiarołomna, zdradziecka poli
tyka Rumunji doprowadziła ją do katastrofy 
militarnej, gospodarczej i politycznej, jakiej 
równych mało zna historja; wśród tej fatalnej 
ruiny warunki preliminarjum pokojowego 
muszą być w Rumunji uważane za uśmiech 
fortuny. A to tembardziej, że Rumunja dopiero 
pod naciskiem pokoju ukraińskiego i wielko- 
rosyjskiego i pod grozą wtargnięcia obcych 
wojsk do reszty jej terytorjów państwowych, 
zdecydowała się wreszcie na pokój. Należy się 
spodziewać, że nowy rząd, złożony z ludzi, 
którzy najostrzej występowali przeciw nieucz
ciwej polityce Bratianu, zdoła stopniowo wy
goić rany, będą-ce następstwem zdrady.

Austrja i Niemcy mogą pokładać pełni 
zaufanie w ludziach takich^ jak Piotr Carp, 
Marghiloman i dawniej poseł rumuński w 
Berlinie, Aleksander Beldiman. W ciężkich* 
godzinach dali oni dowody wierności i nie po
zwolili się dać sprowadzić z raz obranej drogi, 
jak się to stało z wielu przyjaciółmi Niemiec 
1 Austro . Węgier we Włoszech. Pokój, który 
ma być zawarty w dniach najbliższych, wysu
nie prawdopodobnie tych ludzi na czoło spraw 
rumuńskich. Zaprawdę przykry spadek otrzy
mają ci panowie, ale łagodno traktowani* 
kwestji, jakie ezwórprzyntierze ujawniło w 
warunkach pokojowych, ułatwi im może sta
nowisko i pracę".

Twierdz.fi
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to miot P. T. Koi*".
Listy do Scheidemanna.

ł(W „V©rwaerts“ umieszcza Scheideimaiwi, ma
cy przywódca socjalistycznej partii (większości) 
pod tym tytułem felieton, utrzymany w tomie humo
rystycznym, lecz doskonałe charakteryzujący prądy, 
ścierające się w politycznem życiu Niemiec, a od
dające optmje szerokich warstw Ludności. Przyta
czamy z niego niektóre ustępy:

...Otrzymałem „Gazetę Temesewaraką", w któ
rej olhraymierai literami było wydrukowane, że 
eo stadem uwięziony, ponieważ dowiedziono mi 
«drady kraju, jako będącemu na żołdzie amgiełskńm 
i  że informację tę podoje „Deutsche Tageszeitumg". 
,W rzeczywistości „Deutsche Tageazeitung" wydru
kowało coś podobnego, lecz informacje sama była 
błędna, gdyż dotychczas byłem ma tyle przezway, 
iż nie dałem się przychwycić, gdy anglicy. francuza, 
włosi i amerykanie wypłacali mi w banknotach 
funty ezterlingów, franki, liry i dolary.

Bolszewicy obwieścili uroczyście przez parna 
Radka-Sobelsohna, że nie zawiedliby ze mną przy 
wspólnym stole, ponieważ jestem niemieckim rzą
dowym socjalistą, jak to można czytać codziennie 
>  socjalno - demokratycznym organie mojego okrę
gu wyborczego. Natomiast we wazechniemieckiej 
prasie berlińskiej codziennie można Dyło czytać że 
w Kopenhadze i Sztokholmie układałem z bolsze
wikami najczarniejsze plany przeciw własnej mo
jej ojczyźnie.

Pierwszorzędni artyści i uczeni pisali mi, ie 
nie powinienem pod żadnym warunkiem opuszczać 
drcgi, na którą z moimi przyjaciółmi wszedłem — 
żaden prawdziwie wykształcony człowiek nie ma 
najmniejszej wątpliwości, że to jest jedyna droga, 
która prowadzi do pokoju porozumienia. Tą samą 
pocztą otrzymałem wraz z całym stosem pism u- 
fotnych „partji ojczystej" list, którego nadawca 
wwiadomil mnie, że „tylko idjocd mogą tak poetę- 
fnować, jak ja".

Pisma gromadziły eię w takiej ilości, że juś 
aie byłem w etanie ich czytać. Lektura zabierała 
mi za wiele czasu, pozatem cała ta bistorja stała 
•ię nudna. Dziesięciu chwaliło mnie i wielbiło, pod
czas gdy tyluż udowadniało mi czarno na białem, 
<*« jestem nikczemnym indywiduum.
| Od pewnego atoli czasu zbieram specjalne li
sty, w których autorowi© wydobywają sztylety i 
pociągają za kurek rewolweru.

Moi panowie przeciwnicy wszystkich kierun
ków, mają już dosyć suchego tonu. Stracili już na
dzieję, że eię mogę poprawić czy to na lewo, czy 
<va prawo, w przód albo w tył. Teraz dybią na 
moje młode życie. Abstrahując od poszczególnych 
wypadków w poprzednim czasie, teraz, od dnia, 
jak chrześcijańsko - konserwatywna „Kreutzzeitung" 
uażądała mojej krwi, nadchodzą tłumnie listy, w 
których grozi md eię sztyletem i rewolwerem. Przy
taczam tu kilka, którymi rozkoszowałem się dzi
siaj rano jrzy surogacie karwy.
; 1. „Psie krwawy! Ty przedłużasz wojnę! Jaką
>i!ością pieniędzy angielskich zostałeś naszpikowa
ny?" — Następuje groźba sztyletu.

2. „Dla ciebie i twoich przyjaciół są już goto- 
;wc kule.

Ty sdradziecko z tyłu napadasz na rząd. Zrób 
jachanek z twoją świńską duszą".

3. „Godzisz się ostatecznie jeszcze raz na kre
dyty wojenne! Zostaniesz zatłuczony".

4. „Nędzny łajdaku, pospolity zdrajco!
/  Byłeś znowu u kanclerza państwa, aby zdra- 
jfelć nas, robotników". — Następuje groźba noża 
^kuchennego.

5. „Odrzucasz eneksje? Nie chcesa abyśmy 
wzięli Longwy i Briey? Ostrzegamy cię! Nie wy- 
■tępuj w dalszym ciągu za pokojem rezygnacji 1 
bankructwa, gdyż usuniemy cię jak wściekłego psa, 
zanim wszystkich wtrącisz w nieszczęście".

6. „My chcemy Belgji, a ty jej nie cheesz i 
dlatego przedłużasz wojnę. Przysięgam ci na Boga, 
ie  jeśli do lata nie dojdzie do pokoju, zabiję cię 
nędzny hultaju, pewną, zimną ręką.

Twój przyjaciel Jaures został niewinnie zamor
dowany, ale twoja czarna krew popłynie zupełnie 
ełusznie, trafię cię hultaju żelazną pięścią, pewnie 
I  zręcznie".

7. „Oo ci płaci Angdja za twą zdradę ojczyzny, 
jy opryażku?

Na szubienicę z tobą"!
8. „Królewski socjalny demokrato! Nędzny ło

trze, zdrajco robotników!" — Następuje wzmianka 
•  naładowanym rewolwerze.

9. Pewien Nadreńczyk pisze:
Chociaż jestem katolikiem, przy dodatkowyct 

wyborach między socjalistami a centrowcami, glo
sowałem zawsze za pierwszymi, uważając ich za 
tnniejsze zło. Niestety! Pański los dopełnia się, 
•koro próbujesz pan teraz dalsze trudności goto
wać rządowi. Od jutr* przebywam w rtolicy, aby 
pana obserwować.

Jestem dobrym strzelcem i jako myśliwy, nie 
chybiłem nigdy celu. Powtórne ostrzeżenie już nie 
nastąpi.

Każdy najprzeciętniejwy czytelnik przyzna mi, 
<e się znajduję w dość łrudmera położeniu: jeżeli 
®ie wypowiem się za anekają Longwy i Briey. zo- 
jrtanę usunięty jak wściekły piee. Jeżeli zaś bę
dę przedłużał wojnę, aż uzyskamy Longwy i Briey, 
po za czas lata, mam być zimną ręką lub żelazną 
pięścią zmasakrowany na śmierć. Gdy będę gioeo- 
wal za kredytami wojennymi, zostanę zabity, jeśli 
będę robił rządowi trudności, mam pójść na szu
bienicę.

Cokolwiek bym więc robi!, moje bisdne życie 
>ui skończone. Bardzo mi to przykro, gdyż cieszy 
|e.i się już tak na jajko, które na moją kartę mam 
i t r  nać na przeciąg trzech tygodni i które zamie- 
feadm  spożyć z rozkoszą, o Ue suowu nie będzie 
ągnile, jak oatatoiie, które przed czterema tygoluia- 
tni tŁledwie mogłom ąjeić.

Do aaa»n*wnych P. T. morderców, której eh**

świat uwolnić od mojej potwornej istoty, mam jesz
cze kilka skromnych próśb, które proszę uwzględ
nić.

Przy przebijaniu mnie, proszę rai nie dotjkać 
szyi, ponieważ jestem w tem miejscu zbyt łasko- 
tliiwy. Fozatem krwią splamiony kołnierz działa 
nieestetycznie. Ponieważ cygar teraz bardzo trudno 
dostać, proszę przy próbie przebijania mnie '•efleik- 
tować na prawą stronę piersi, ponieważ po lewej 
stronie mam kieszonkę z cygarami. Proszę dalej 
moich P. T. morderców, aby mieli wzgląd na mo
je ubranie, a zatem, aby go oie dziurawili, gdyż 
nie mam jeszcze karty na zakupno nowego ubrania.

Panowie mordercy zoboWiążą mnie do szcze
gólnej wdzięczności, jeżeli mnie zechcą dzień 
przed moją śmiercią o tem uwiadomić, abym w 
każdym razie mógł * moimi przyjaciółmi wypić po
żegnalny kuleledU

Komunikat urzędowy.
K o m u n i k a t y  n ie m ie c k ie

Berlin . (Urzędowo). Wielka kwa
tera główna donosi dnia 17 marca:

Zachodni teren walk.
We Fl- n d r ji popołudniu wzmo

gła się działalność artyierji.
Na pozostałym froncie ograni

czyła się ona do ognia przeszkodo
wego. Wieczorem wzmogła się wie
lokrotnie.
G ru py w o js k  n ie m ie c k ie g o  n a 
s tę p c y  i ronić i gon. w. G a ilw itz a .

W pobliżu A ile tte , na południo
wym zachodzie od Berry nu Bnc, 
jak również w związku ze skutecz
nie przeprowadzonem przedsięwzię
ciem pod T ah u re , chwilowo wzmo
gła się działalność bojowa. Po dzie- 
sięciogodzinnem przygotowaniu ognio- 
wem oddziały francuskie ruszyły na
przód szerokim frontem na zacho
dzie od Aboeauit. Po części pow
strzymał je ogień nasz, po części od
rzuciła je piechota nasza w walce 
zblizka.

Traktat pokojowy w pad rnencis austria
ckim i węgie skim.

Kraków, 18 marca. (T. wł.). Kore
spondent „Nowej Reformy" donosi z W ie 
dnia:

Poinformowane koła wiedeńskie utrzy
mają, że traktat, pokojowy z Rosją i Ukrai
ną przedstawiony będzie do zatwierdze
nia parlamentowi austrjackiemu i sejmo
wi węgierskiemu Protest narodu pol
skiego przeniw przyłączeniu Chełmszczy
zny do Ukrainy będzie tedy naturalnie przy 
tej sposobności przedmiotem dokładnej 
dyskusji.

Poinformowane koła zapewniają, że 
polacy liczyć mogą w sprawie chełmskiej 
na poparcie sejmu węgierskiego.

Czeski polityk w niewoli u n ie icó w .
Wiedeń, 17 marca (T. w).). Wedłud 

„Neue Fr. Press©", opowiadają tutaj, że 
b. redaktor praskich „Narodnich Listów* 
Bogdan Pawiu wzięty został do niewoli 
pod Bachmaczem przez wojska niemieckie. 
Bogdan Pawiu był jednym z najbardziej 
czynnych pomocników Kramarza i niejako 
reprezentował jego ideje na neosłowiań 
skioh kongresach w Petersburgu, Moskwie 
i Sofji.

Według informacji „Utrą Rosii" od 
dał się on rosjanom do niewoli w roku 
1915 wraz ze swoim oddziałem, był na
stępnie wydaweączeske słowackiego dzień 
nika w Rosji i przyjmował czynny udział 
w otworzeniu czesko słowackiej brygady 
w Rosji. Listy jego wraz z listami in
nych dezerterów czeskich odegrały znacz 
ną rolę w znanym procesie Kramarza.

Blwarcie kongresu w M ix k « i .
Bazylei, 17 marca (T. wł.). W Mo 

skwie został otwarty wielki kongres „so
wietów*. Wzięło w nim udział HOu de 
legatów, w czem 730 maksymalistów i 
236 rewolucyjnych socjalistów lewico
wych.

Trud i  syfua j i  w FLIandji.
B rrlłn , 17 marca. (T. wł.). Półurzę 

do w* Biuro Wolffa donosi: Wciąż rosną 
• *  p in -w aga s ił po s tron ie  czerwonej 
gw ardji w F in land ji daje się coraz wię-
eej odczuwać, gśyg wogóle suejdują się

1 ’o i i s  zw ra tii »  s a n n s s .

Krakowski „K u rje r Codzienny" omawia
jąc zwrot, jak i wywołała „niezręczna polityka 

niczna, zainaugurowana w ostatnich cza-
- • v Austrji“f — wygłasza zdanie następu-

‘entacja ausżro - p-olaka w Królestwie 
została poderwana a na jej miepci? 

zjawia się inna, w której nie trudno dostrzec 
objawów bezlitosnej, chłodnej autoanalizy pol
skich, narodowych środków i  możności, anali
zy, mówiącej, że lepiej zrzec się tego, co nie 
jest dziś osiągalne, a zatrzymać przynajmniej
to, co siię da uratować".

Na wschodnim brzegu Mozy w 
ciągu dnia, a wielokrotnie i podczas 
nocy toczyła się zacięta walka arty
leryjska. Piechota nasza w wielu 
punktach wyruszyła na wywiady. 
Kurhesseńskie i waldeckie oddziały 
pod Samognieux, badeńskie pod Beau- 
niont, zaś saskie pod Bezonwau 
wdarły się głęboko na stanowiska 
nieprzyjacielskie i uprowadziły do 
niewoli przeszło 200 francuzów, w 
czem również sztab bataljonu.

G ru p a  w o je k  a rc y k s . A lb re c h t u
Pod lasem P arroy , jak również 

w okolicy Beauniont i Badnville  
nieprzyjaciel prowadzi ruchliwą dzia
łalność.

W walce powietrznej i z ziemi 
zestrzelono 17 samolotów nieprzyja
cielskich i 3 balony na uwięzi.

Z innych widowni wojny nic 
nowego.

ffenererł-kiratermiittr*
Ludendorft.

tara najlepsza je j oddziały, które stale 
otrzymują z Petersburga amunicję, arma
ty i świeży dopływ ludzi Brak amuni
cji na potrzeby finlandzkiej białej gwar
dji staje się coraz bardziej groźnym. 
Bez możliwie jak najprędszej pomocy przy 
wrócenie porządku w Finlandji i położę 

.nie kresu obecnemu panowaniu samowoli 
jest niemożliwe.

Znamienny rozkaz.
R o tte rd am , 17 marca. (T. wł.). „Nieu- 

re Rotterdamsche Courant* donosi, iż pa
rowce angielskie, znajdujące się w por
tach holenderskich, otrzymały rozkaz, by 
stały w pogotowiu, ażeby módz odjechać 
na pierwsze skinienie. Rozkaz ten, pisze 
„Nieure Rotterdamsche Courant", dowo 
dzi, iż anglicy posiadają nieczyste sumie
nie, obawiając się, iż Holandja powetuje 
sobie tonaż okrętowy tymi samymi środ
kami.

Comnismaia orfpnwiedź Holandii.
A m ateidum , 17 marca. (T. wł.). Biu

ro Reutera uważa, iż posiada powody do 
przypuszczenia, że Holandia w odpowie
dzi swej do mocarstw koalicji zaproponu 
je umowę, znajdującą punkt wyjścia w za 
łożeniu, że okręty holenderskie nie będą 
używane na obszarze blokowanym. Biuro 
Reutera przypuszcza jednak, że koalicja 
nie zgodzi się na ten warunek.

lw y  sk r^ fś i łtolondorskitli w Ameryce.
Amsterdam, 17 marca. (T. wł.) We 

dług doniesienia Biura Reutera z Waszyng
tonu, rząd amerykański miał już cofnąć 
pozwolenie dla okrętów holenderskich 
na zaopatrywanie się w węgiel. Amery
kańskie porty nadbrzeżne otrzymały in
strukcję, w mysi której mają przeszko
dzić wymknięciu się okrętów holender 
• kich. Uważają za prawdopodobne, że 
w poniedziałek rozpocznie się rekwizycja 
okrętów holenderskich.

l i s lk i  wybteh pod Paryżtm .
Genowa, 17 marca. (T. wł.). Podczas 

wybuchu w Courneye poi Paryżem wyle 
ciało w powietrze z górą miljon granatów. 
Detonacja była tak silną, iż w centrum 
Paryża powyiaty wały szyby z okien. Dzie
ci Ją ące do szkól, padały na ulicach. 
Podczas wypadku tego 100 oiób lgiuęłu 
lub oduiosło rany.

WARSZAY, A.
K alend arzyk

Dziś: Gabryela Arch.
Ju tro : Cyryla.

Rocznice.
Dnia 18 r 1848. We Lwów e początek ruchu re- 

wolucyinego narodowego.
„ 1863. B.twa ood Grochowiskami od

działu Langiewicza.
„  1871. W Parvżu wybuchło powstanie

Komuny.

Nowy gabinet ministrów.
(o) „Kurjer Warszawski" donosi, że 

rada kierowników ministerjów wystąpiła 
do Rady Regencyjnej z umotywowaną 
prośbą szybkiego powołania gabinetu mi
nistrów. Takie same życzenie skierowa
ły do Rady Regencyjnej niektóre stron
nictwa aktywistyczne, między innemi L i
ga państwowości polskiej, która w tym 
celu wysłała do Rady Regencyjnej spe
cjalną delegację.

„Gazeta Poranna* twierdzi zaś, że 
w końcu przyszłego tygodnia utworzony 
będzie nowy gabinet ministrów. Pełno
mocnictwo w tym kierunku otrzymał p. 
Jan Kanty Steczkowski, który rozpoczął 
już pertraktacje z poszczególnymi stron
nictwami aktywistycznyrai. Skład osobi
sty gabinetu ma być w pewnej części za
wodowy, ma jednak wziąć w nim udział 
kilku wybitnych działaczy politycznych. 
Jak twierdzą, tekę mimsterjum spraw 
wewnętrznych zgodził się przyjąć po ra i 
wtóry p. Jan Stecki. Na czele natomiast 
innych ministerjów, jak np. pracy, han
dlu i przemysłu, rolnictwa mają stanąć 
nowi ludzie.

Marki pocztowe polskie.
(o) Na najodpowiedniejszy wzór ma

rek pocztowych polskich ogłoszono w 
swoim czasie konkurs, na którym dokona
no odznaczenia za najlepsze pomysły. 
Obecnie władze okupacyjne z pośród od* 
znaczonych projektów już zaakceptowały 
wyróżnione wzory i mają przystąpić do 
ich druku.

Sprzedaż papierosów monopolowych.
Wydział zaopatrywania miasta zaki- 

p ił znaczną ilość papierosów monopolo
wych do sprzedaży ich ludności po cenie 
nominalnej.

Sprzedaż papierosów odbywać się 
będzie narazie w kilku punktach miasta, 
wyznaczonych przez wydział zaopatrywa
nia w sklepach, upoważnionych do tego 
kooperatyw.

Jednorazowo będzie można nabywać 
maksimum 5 paczek po 10 sztuk.

Wykrycie morderców Grobickiej.
(o) Korespondent jednego z pism 

krakowskich donosi, że wykryto morder
ców Heleny Grobickiej, zamordowanej 
przed rokiem w mieszkaniu własnem w 
Alejach Ujazdowskich.

W jednem z więzień warszawskich 
przebywa młodzieniec, aresztowany zaja- 
kieś mniejszej wagi przestępstwo. Przed 
paru dniami jeden z jego sąsiadów wię
ziennych zakomunikował o nim zarządowi 
więzienia, że jest to zabójca Heleny Gro
bickiej.

Poddany badaniu młodzieniec przy
znał się po dłuższem wahaniu do zbrodni 
i wskazał swego towarzysza w niecnem 
dziele, dodając, że przebywa on w okupa
cji austrjackiej.

Opowiedział on szczegóły zbrodni, 
dodając, że „zarobili" oni na tej zbrodni 
po 13,000 rb.

Współuczestnika mordu aresztowano.
W sprawie tej prowadzone jest śle

dztwo.
Wiadomość tę podajemy na odpowie

dzialność korespondenta dziennika kra
kowskiego.

Jeszcze jedna szulernia.

(o) Nocy wczoraśui do lokalu osławionego 
Stowarzyszeń a komiwojażerów m \Vtrszawv 
(ul Leszno M 14); w k orym co noc odOvw >.ł» 
się pra hasardowna, wkroczył s lny oddział m i

licji m ej- kie .
W lokalu pnmełnionym członkami i gość

mi uprowadzonymi, m Iscja zastała cześi obec
nych, zibawiaącyc i s ę przy zielonych stoli
kach.

Ze stołów zabrano znaczną kwotg pienię
dzy, ktere aowod/ą. ze grano o uuże sta w

Po skon sk wan u pień ędzv przestaw ano 
Jo rewia i oobistej obecnych, od , tórvc;i ode
brano -.o .o j» atAier-za ą.e to/s m )$:, oraz o- 
10* kę osudaną.

Obielanie e ibrnsch n ien ijzv , aorawJ-a- 
nie osobistości ; esci i członków, oraz formowa
nie protokołu trwało do -ośnej gouziny w nocy.
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Kronika łótlzka.
Z To w. „K ropla M lek a44.

Działalność Tow. „Kropla Mleka*4 
w miesiąca lutym była bardzo ożywiona 
i  skuteczna. „Kropla*4 była czynna w 6 
rozdawnictwach. Ogólna ilość dzieci ko
rzystających z towarzystw wynosiła 1752. 
Dzieci do 2 lat otrzymywały mleko kro
wia, którego rozdano 9632 litry, mleko 
igąszczone (1262 puszki) i w celach lecz
niczych mączkę Nestle‘a (wydano 12 pu- 
■zek). Matki karmiące dzieci wyłącznie 
piersią otrzymywały bony na obiady, a 
dzieciom, które z mleka przestały korzy
stać wydawano bony na kleiki. Prócz te 
go dla dzieci od lat 2 — 4 urządzono ku
chnię specjalną narazie przy „Kropli 1“ 
(Piotrkowska 103), w której dzieci otrzy
mują całodzienny posiłek w postaci po
żywnej zupy, przygotowanej bądź na mię
sie, bądź na maśle. Kuchnia jes t obliczo
na na 350 litrowych porcji dziennie. 
Otwarcie kuchni nastąpiło 16 lutego i do 
3-go marca całodzienny posiłek otrzymy
wało 105 dzieci. Pierwszeństwo przysłu
guje dzieciom, które otrzymywały mleko 
w „Kropli mleka44, a skutkiem przekro
czenia wieku zostały wypisane. Ogólna 
suma wydatków w lutym wyniosła 15,454 
<nk., z czego na mleko wydano 8,921 mk., 
na żywność dla kuchni 1,853 mk Na po
krycie wydatków użytkowano zapomogi: 
s magistratu 10,000 mk. i Ł. M. R. O. 
•—4,500 mk., reszta została pokryta z wy
datków rezerwowych.

W uznaniu palącej potrzeby powię
kszenia ilości wydawanych posiłków ca
łodziennych postanowiono otworzyć jesz- 
«se jedną kuchnię przy „Kropli III* (ul. 
Brzezińska 88). Kuchnia druga została 
otwarta 8 go marca i wydaje obecnie 200 
porcji dziennie.

Z T ow . krzew , o św ia ty .
Wczoraj w Muzeum nauki 1 sztuki 

$rzy ul. Piotrkowskiej N& 91 odbyło się 
Ogólne zebranie członków Tow. krzewie
nia oświaty pod przewodnictwem inż 
L. Dobrzyńskiego, przy aseso-ach: p. Pia 
■kowskim, prof. Bartoszewskim i pannie 
Birencwajg. Pióro trzymał p. Konson.

Z odczytanego sprawozdania wynika, 
|ż działalność Towarzystwa została—szcze
gólnie w ostatnich czasach— znacznie 
■krępowana, przeważnie brakiem fundu
szów, co wpłynęło ujemnie, zarówno na 
kompletowanie księgozbiorów, jak  i na 
dział systematycznego nauczania. Brak 
środków spowodował również potrzebę 
■likwidowania własnego pomieszczenia.

Kasa wykazała w goćowiźnie 1093 rb.. 
na rachunku w Banku Handlów. 1110 rb. 
1 a II Tow. wzaj. kredytu 428 rb.

W pięciu wypożyczalniach wydano 
189,544 tomów do czytania 8,303 czytel
nikom, którzy zgłosili się po kaiążki 
f7680 razy.

Na kursach wykładano arytmetykę, 
język polski, geografję, algebrę, geo- 
metję, literaturę. Prowadzono dwie gru
py analfabetów. *

Dopełniono wyboru ośmiu człouków 
zarządu na miejsce ustąpnjacych. Wybra-
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Rzeź w Sebastopolu. -
W jednym s numerów „Odeskiego List

ka" znajdujemy następujące szczegóły wstrzą- 
■ujących wypadków w Sebastopolu.

Na skutek zapytania telegraficznego o licz
b ie  zabitych w Sebastopolu oficerów, przed
stawiciel morskiej rady ukraińskiej oświad
czył, że do chwili obecnej wiadomo o pięć
dziesięciu zabitych.

Pierwszemi ofiarami rozpętanych w Se
bastopolu namiętności byli oficerowie torpe
dowca „Chadzibej4*. Aresztowani przez zało
gę, pod silną eskortą zostali odstawieni do 
aresztu. Nie przyjęto ich tam jednak -bez od
nośnego rozkazu komitetu na piśmie. Mary
narze oświadczyli, ze w takim razie rozpra
wią się z oficerami. Odprowadzono ich na kur
han Małachowski, gdzie zostali rozstrzelani.

Niemal jednocześnie komitety maryna
rzy, przeważnie tych, którzy powrócili z nad 
Donu, gdzie ponieśli porażkę, otoczyli gmach 
aresztu, domagając się wydania wszystkich a- 

jsztowanych — uczestników’ procesów rewo
lucyjnych z 1905 r. i lat dwunastych. Wszyscy
aresztowani zostali zabici.

Rozwścieczony tłum rozproszył się po 
mieście, aresztując i mordując na ulicach ofi
cerów. Kursowały jakieś zagadkowe listy nie- 
wiadonm przez kogo sporządzono.

Na pytonie o położeniu w Sebastopolu

>: inż. Dobrzyńskiego, d-ra Handelsma- 
na, p. Salomeję Lewinsonową (ponownie), 
inż. Klocmana, p. Z Sztuckiego (obu po
nownie), prof. Bnrtoszewskiego, p. Ty
mowskiego i d ra Marię Przedborską. Na 
zastępców: prof. Piaskowskiego, p. Igu. 
Berlinera i p. Irenę Birencwajg.

Ze S tów , d ru k arzy  łód zk ich .
Wczoraj popołudniu odbyło się ogól

ne roczne zebranie członków Stów, dru
karzy m. Łodzi i pow. łódzkiego. Zagaił 
je prezes zarządu p. Borysiewicz. Odczy
tano sprawozdanie z działalności w roku 
1917. Wynika z niego, że przychód w 
roku sprawozdawczym wynosił 915 rb. i 
8,916 mk., rozchód zaś — 738 rh. i 3,539 
mk. Majątak Stowarzyszenia wynosi 7,731 
mk. Wydano członkom do lekarzy 184 
kartek. W końcu roku sprawozdawczego 
zaległych było 260 składek. Stów, liczy 
103 członków.

Po ożywionoj dyskusji sprawozdanie 
zostało przyięte.

Podniesiony projekt utworzenia kasy 
chorych ogólne zebranie odrzuciło. Przy
jęty został wniosek o podwyższenie do
płaty za kartki do lekarzy do 1 marki i 
do apteki do lV9 mk.

Wniosek o podwyższenie pogrzebo
wych zapomóg został odrzucony. Nato 
miast został przyjęty wniosek o podwyż
szenie składki członkowskiej do i  mk. 
50 fen. tygodniowo.

Zapomogi hezkonóycyjnym uchwalo
no wypłacać w wysokości 15 mk. tygo
dniowo

Odczytano lis t związku litografów, 
proponujący ażeby zarząd Stów, drukarzy 
wszedł z nimi w porozumienie co do pod
jęcia wspólnych kroków dla uzyskania 
podwyżki. Ogólne zebranie przyjęło to 
i poleciło przyszłemu zarządowi zająć 
się tą sprawą.

Postanowiono pobierać 50 fenie ów 
tygodniowo na kasę strajkową, czyli że 
składka tygodniowa wynosić będzie 2 mk.

Wybory dały wynik następujący: Pre
zes—J. Pietruszewski, zustępca—W. Kem
piński, sekretarz—A. Andrzejak, zastęp
ca—J. Burman, kasjer—C. Adamczewski, 
zastępca—A. Gawroński, asasor—Kmicik, 
gospodarz—SanecKi. Do komisji rewizyj
nej: T. Hyźy, A. Nowakowski i S. Fesser.

Ze S tów  ip ożyw cz. ślu sarzy .
Wczoraj w Domu Ludowym przy uli

cy Przejazd 34 odbyło się ogólne zebra
nie członków kooperatywy pracowników 
ślusarskich. Odczytano protokół poprze
dniego zebrania, a Dastępnie p. S. Ch
oiński odczytał sprawozdanie z dziab 
ności i stanu kasy. Członków kooperat 
wa posiada 487 (w tera 59 kobiet) i utrz\ 
muje sklep, piekarnię, herbaciarnię : 
kuchnię. Kasa posiadała 228 mrk., wph 
nęło 246,720 mk., wydatkowano 241,502 mk. 
pozostało 5,217 mk: Sklep miał obrolu 
na sumę 161,534 mk. i dał 6 proc, zysku.

Budżet na rok 1918 proponowany w 
sumie 15,300 mk. uchwalono, z prawem 
przewyżki do 10 proc.

Dodatkowo zaznaczono, iż herbaciar
nia w przeciągi pół roku wydała 92,763 
porcji herbaty i 5,632 porcje barszczu; 
kuchnia w tym okresie wydała 6,812 zup 
i 6,501 obiadów i pieczystego; piekarnia 
wypiekła 151,680 funtów mąki i wydala 
204,402 fun. chleba.

Przeczytano projekt opracowanej 
ustawy, którą jednogłośnie przyjęto.

Wybory dały rezultat następujący, 
do zarządu weszli pp. J. Koman, Z. P io :
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otrzymano odpowiedź: „położenie przeokrop- 
ne“. Władzy żadnej niema. Anarchja wprost 
bezgraniczna. Samowolny komitet rewolucyj
ny dokonywuje w dalszym ciągu licznych a- 
resztowań.

Możliwe dalsze rzezie, choć mó#lą tu o 
jakimś „związku marynarzy44, który wydał 
odezwę, nawołującą do natychmiastowego za
przestania rzezi. Z gwałcicielami, katami i 
mordercami związek postanowił walczyć ich 
bronią.

Sebastopolska morska rada ukrąińska o- 
głosiła oficjalnie, że nie uznaje komitetu re
wolucyjnego, lecz od aktywnych wystąpień 
wstrzymała się. Centrofloty jakby nie było.

Miejscowa rada zarekwirowała drukar
nię „Krymskiego Wiestnika44. Pismo wycho
dzi w da’ ym ciągli.

Sytuacja w dalszym ciągu niepewna. Lud
ność jest teroryzowana. Na uspokojenie do 
pewnego siopn-ia wpłynę*** uchwała załogi 
statku linjowego „Wola44, która brzmi:

„Omówiwszy sytuację w Sebastopolu w 
dobie braku władzy, gdy w mieście panuje 
anarchja, dokonywane są aresztowania i gwał
ty, — uważamy za niezbędne położyć koniec 
same woli44.

Żądamy od komitetu wojenno- rewolucyj
nego podjęcia stanowczych kroków, zmierza
jących do ukrócenia rabunków, samowoli, a- 
resztowań i samosądów, które dosięgły za
trważających rozmiarów.

Po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, 
zgasła najukochańsza córka nasza w 18-ej wiośnie życia dnia 18 marca 
1918 roku .

ś.Tp.

J a n i n a  B e d n a r c z y k .
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi we wtorek dnia 19 h. m. o 
godz 4 ej pp. na stary cmentarz katolicki z domu przy ul. Wólczańskiej 
Ns 27. Na ten smutny obrzęd zapraszają krewnych, przyjaciół i zna
jomych.

;6ą3 S troskan i Rodzice i S iostry .

trowski, T. Szmydt, J. Lips, W. F ijał
kowski, J. Dawidowski, a jako zastępcy 
pp.: W. Ostrowski, H. Chmielecki, W. 
Gałuszkiewicz. Do komisji rewizyjnej 
wybrano pp.: E. Siksnego, W. Stankie
wicza, J. Puksztę, B. Szmigla.

F e łs z y w e  p c g lo s '  i.
Pan W iktor .Czajewski, były redak

tor i wydawca „Rozwoju44, umieścił w nu
merze wczorajszym warszawsk. „Prze
glądu Porannego" list otwarty, w którym 
oświadcza, iż wbrew kolportowanym w 
Łodzi i okolicy pogłoskom, nie nabył 
„Nowego Kurjera Łódzkiego", ani też nie 
jes t współpracownikiem jego.

Z T aatru  P o lsk ieg o .
W przyszły piątek Teatr Polski grać 

będzie doskonałą komedję K. Zalewskie
go p. t. „Przed ślubem*. Dochód z przed
stawienia tego przeznaczony jes t dla ar
tysty sceny naszej, p. Tadwina, dotknię
tego chorobą i zmuszonego udać się na 
dłuższą kurację do sanatorjum. Nie ule
ga kwestji, że publiczność poprze przed
stawienie to i zapełni salę teatru po 
brzegi.

Najbliższą premjerą Teatru Polskie
go będzie dawno niegrana w Łodzi zna
komita komedja Zygmunta Przybylskiego 
w’ 4 cb aktach p: t. „Dzierżawca z Olesio- 
wa“. Sztuka ta  grana była w ubiegłym 
sezonie przez Teatr Polski w Warszawie 
kilkadziesiąt razy z rzędu. — Reżyserję 
prowadzi p. Frączkowski, który też wy
stąpi w roli tytułowej.

.A rr o ld a  F óM esy .
D ziś Todz. S wiec.*. w Sali Koncertowej 

odbędzie sic XVJIT ł onrert symfoniczny pod dy
rekcją B. Szu ca. Solista koncertu będzie słynny 
wiole nczelisia A rnod Fód  -y. którego pierwszy 
wystęo w fcodd przed v  - tygodniami wywołał 
niezwykły entuzjazm. Nic ęc dziwnego, żc za
powiedziane koncert te mistrza wiolonczeli 
wywołał u nas duże zainteresowanie. Na pro
gram złożą s;ę: Koncert moll Volkmanna. Me
lodie Cygańskie Sarasat'’ f óldesy‘ego i Vf sym- 
fonja Głazunowa.

B.lety są do nabyć a w „Czytelni Nowości'4 
Alfreda Straucha, Dzielna 12, popołudniu zaś 
w kasie Sa i Koncertowej.

„M iraż4*,
Na nowy program nadscenki artvst.-liter. 

„Miraż*4 składa się sketch p. t. „Śmierć P kusia", 
szereg numerów wokalno-deklamacyjnych, oraz 
tańce ba'eiowe układu p. Blancarda.

W sketch‘u znajduje pole do popisu p. J. 
Urste:n, iako Pikuś. Dzielnie sekundują mu pp. 
Madziarówna i Burska. W balecie „Po burzy’4 
zbieraią oklaski pp. JakszOwna, Szymańska i 
Swierczyńska. W części koncertowej podobają 
się popisy deklamacyjne p. Leny Orwidowej, 
oraz p. Przezdzieckiej. Conierencierkę prowadzi 
ze swwdą i humorem p. S. Michałowski.

Sketch „Śmierć Pikusia14 ne  należy do 
najszczęśliwszych utworów kaoaretowycny o '
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Żądamy rozbrojenia załogi torpedowca 
„Chadzibej44. Osoby, znajdujące się na tym 
statku winny natychmiast udać się do swoich 
oddziałów.

Żądamy niewysyłania nigdzie ekspedycyj 
zbrojnych bez memorandum komendy floty i 
garnizonu. Domagamy się natychmiastowego 
zwołania rady delegatów robotniczych i żoł
nierskich. Wszystkie sprawy decydowano i 
zdecydowane przez komitet rewolucyjny win
ny być ogłoszone w „Izwiestjach Sowieta44.

Domagamy się natychmiastowego wyko
nania wyżej przytoczonego, w przeciwnym bo
wiem razie pozostawiamy sobie swobodę dzia
łania'4. I

Czy odezwa ta odniesie skutek nie
wiadomo.

Ukraińska Rada ze swej strony wydala 
biuletyn, w którym donosi o przegranej bol
szewików w Kijowie, Połtawie, Kazatinie, 
Żmerynce i na froncie.

Linjowy statek „Wola" wywiesił flagę u- 
kraińską.

Z liczby zabitych ustalono nazwiska na
stępujących osób: admirałowie: Nowickij, Ka
sków i Aleksandrów, generał Ketric, podpuł
kownik Mulaków, kapitan pierwszej klasy 
Kuzniecow, Syiaiji i Sałow, lejtenanci Weden- 
nikow, Sierikow, Kaliśtow i Polanskij.

Nazwiska pozostałych nieustalone.
Przypuszczają, że liczba rozstrzelanych

K radzież.
W nocv z soboty na niedzielę pciy ulicy 

Ogrodowej niewykryci dotychczas złodzieie 
włamali się do sklepu Ryfki Rubinstein i skradli 
towaru za przeszło 4,600 mk.

PABJANICE.
Z Bady Miejskiej.

W piątek o godz. 4 po południu od-, 
było się 33 zwyczajne posiedzenie Rady 
Miejskiej doszłe do skutku w drugim te r
minie. Posiedzenie zagaił przewodniczą
cy dyr. Lipski w obecności 11 radnych, 
obu burmistrzów i ławnika p. Fausta. Po
rządek dzienny obejmował: a) odczytanie 
protokułu, b) budżet na rok 1918 i 19 
i c) korespondencja.

Odczytany protokuł z ostatniego po
siedzenia Rady Miejskiej przez sekreta
rza radu. Pomianowskiego, został przy
jęty.

Przewodniczący komunikuje, że z po
wodu przybycia tak małej liczby radnych 
należy odłożyć ważniejsze sprawy do na
stępnego posiedzenia, poczem odczytuje 
nadesłaną korespondencję: komunikato-k 
misji organizacyjnej związku miast Kró
lestwa Polskiego, iż miasto Pabjanice za
liczone zostało w poczet członków tegoż 
Związku; zawiadomienie p. Reinholda He- 
genbardta, iż zrzeka się mandatu radne
go z braku czasu, wobec czego na m iej
sce jego wchodzi podług listy wyborczej 
tutejszy przemysłowiec p. Artur Fulde, 
którego postanowiono poprosić już na 
na-stępne posiedzenie Rady Miejskiej; za
wiadomienie starszych nauczycieli Szulca 
i Bagrowskiego, iż zrzekają się przyzna
nych im podwyżek pensji.

Dalej przewodniczący odczytuje wnio
sek złożony przez p. Lewandowskiego w 
sprawie nieobecnych radnych robotniczych 
Suleja i Gramsza.

Wniosek ten podpisany przez re 
dnych: Lewandowskiego, Szapocznika.
Spłonka i Skrzyńskiego został jednogłe 
śnie przyjęty.

W dalszym toku obrad przewodni
czący proponuje by budżet w tym roku 
odczytano dwa razy, a nie trzy, by przy 
drugiem czytaniu uchwalono poszczególne 
pozycje, po uprzednim atoli przejrzeniu 
przez komisję budżetowo-finansową, i by 
wnioski składano do wspomnianej komisji 
celem uwzględnienia tychże, na co radni 
wyrazili swą zgodę.

Wybory członków komisji budżeto* 
wo-finansowej odłożono do następnego 
posiedzenia. Następnie posiedzenie wy
znaczono na środę, dnia 20 marca. Posie 
dzenie zamknięto o godz. 5 min. io po

ołudniu.

wynosi około pięćdziesięciu. Wszystkie zwłok’ 
nocą zostały wrzucone do morza.

Wyjazd z Sebastopola bez pozwolenia ko- 
mitetu rewolucyjnego jest niedozwolony.

Lekcje w szkołach przerwane.
W ciągu doby zniszczono przeszło 10,0(X 

wiader spirytusu.
Zaregestrowano szereg samosądów nac 

złodziejami.
Aresztowano duchownego Czefranow? 

który spowiadał marynarzy, skazanych w 1912 
roku na śmierć.

Matka dwóch rozstrzelanych podówczas, 
marynarzy i wdowa po trzecim bracie zwróci
ła się do rewolucyjnego komitetu z prośbą o 
uwolnienie tego duchownego, oświadczając/że 
Czefranow okazał względem rozstrzelanych 
dużo serca i wypełnił ich ostatnią wolę.

Przedstawiciel krymskiego Kurultaja 
Dżefer Sejdamet, telegrafował do Sebastopo 
la o zorganizowaniu tatarskich oficerów i za
rządu wojskowego, celem niedopuszczenia dc 
anarchji w kraju. „Kurułtaj — telegrafuje on 
— nie dopuści do hegemonji jednej narodo
wości nad drugą'4.

Po krótkiej przerwie rozstrzeliwanie ofi
cerów ponowiło się. Oddział marynarzy nocą 
przybył do gmachu aresztu, zabrał zeń 7 are 
sztowanych oficerów i wyprowadził na Mała
chowski Kurhan, gdzie zostali rozstrzelani.
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Dnia 16 tw e a  r.b., po krótkich cierpieniach, zmarł nasz długoletni współpracownik i czło 
nek Zarządów B P>

A do lf
W|zmarłym tracimy oddanego, szczerego przyjaciela i doświadczonego doradcę, który w przec;ągu 
długoletniej, niezmordowanej i twórczej pracy przyczynił się wieice do rozwoju naszych towarzystw. 

Pamięć Jego pozostanie na zawsze wśród nas w głębokiej czci.
Zarząd Towarzystw Akcyjnych:

< M. S i lb e r s te in a ,
„ D ą b r ó w k a ”,
P io t r k o w s k ie j  M a n u fa k tu r y .

Dnia 16-go marca r. b. zmarł po krótkich cierpieniach
B. P.

ADOLF GOLDBERG
Śmierć naszego nieodżałowanego kolegi przejęła Bas.<iv łębi duszy smutkiem i żalem, gdyż był On zawsze zacnym 

i sprawiedliwym zwierzchnikiem, a w ciężkich chwilach, któ<- niejednokrotnie przeżywaliśmy — prawdziwym przyjacielem.
Cześć pamięci szlachetnego człowieka!

Współpracownicy Towarzystw Akcyjnych:
M. Silhersłeina,
„Dąbrówką" i 
Piotrkowskiej Manufaktury.

1882

O fia r y
tłożone w „Godzinie Polski44

■tr szkoły w C tie łm szozy in ia  
I na Podlasiu.

Uszenice gimnazjom żeńskiego p. J 
Fnssewiczówny; Kiesa wstępna A. 18 mk. 
80 fen., klasa B. 7 mk., klasa C. 10 mk., 
klasa I-zsa l l  mk. 15 fen., klasa Il-gra 
38 rok. 15 fen., kl. HI ?5 mk., klasa IV 
4 mk. 95 fen., kl. V 8 mk. 20 fen., kl. VI 
12 mk., kl. Vn 10 rok. — rasem łlG ma
rek 76 fen.

łJ okazji imienin kieresmietsk? ehrne- 
óeijariskiej sekcji kobiet p. Józefy Py- 
tlasióskiej—pracewniey biura i składnie 
40 mk.

Do drseoztdl p. L. Magazanika przy komitecie 
synagogi, Wólczańska Nr. 6.

Z intencji zaślubin panny Heli Żółtków- 
skiej z. p. Ch. Maudelgrinem, iamiaet kwiatów 
Maksymiljan Sztueberg S mk.

Z okatfi naręczyn p. Róży Bryezkewskiej 
s p Gorfeinem, Wołkowiczowie 6 mk.

Z okazji zaręc«vn p. Róży Brvezkeweki«j 
z  p. Gorfeinem, W ołkowiczowie 6 mk.

Jfa fra p M  d/A  biednych d ifee i
Żyd. sakoły ludowej Nr. 93.

Z okdzji zaślubin p. Francizzki WiśTelriej 
z p. Maurycym Cederbeuem, Anekatein B mk.

JF« a typenrffnm  M a u ry c e g o  P r c u zM e ra  
przy Siow. prac, handi. (Al. Kośeiuazki 21).

Zdm ast kwiatów z okazji zaślubin o. Fran
ciszki W żllckiej z p. Maurycym Cederbaumero, 
Henryk Singer * nik.

Składajmy ofiary na szko
ły Polskiej Macierzy Szkol
nej na Podlasia i Chełmsz- 
czyźnie.

Redaktor odpow.: Aleksander Bieliński.

Druk I nakład: Wydawnictwo polskie
4. Napieralski 1 C. Zawlłowskl.

„ M IR Ą Z ” z "W a r a z a w y  -we
oCtHO sw „Śmierć Pikusia“ Balet
S a la  te a tr u

Udział całego zespołu. — Dwa przedstawienia: o godr. 7-ej i 9-ej
.ŚMIERĆ ŁABĘDZIA** * 4

Kasa zamawiań czynna od 11—1-ej i od 6-ej po poi. do końca przedstawień.

Teatr Wielki
trt. K o n sta n ty n e^ p a h *  16 
Oyr.: Hdler, B. SUreebi, I .  
<«ndt»«rg < R. t> «Q ab wian.

Dzid o godz. 8 wieet 
Ceny od Mk. 2 — do 25 feB.

s  W ieśn iak
Dramat w 5 obrazach L. Kobrina.

We wtorek, dn. 19 m irta o g. a wieee.

S k a u tk a
Operetka

le n - i  
3 aktach Jul. Adlera.

Dnia 16 b. m. zmarł po krótkich cierpieniach

b. p. Adolf Goldberg
jeden z założycieli naszego Towarzystwa, który w ciągu sze
regu lat pełnił obowiązki członka Komisii Rewizyjnej To
warzystwa i dzięki welKim zaletom ch irak te ru  żywił szcze
rą sympatję dla sprawy lecz n et w a biednych chor>ch.

Ubolewając nad zgonem zacnego obywatela, przecho
wamy pamięć o N.m po wsze czasy. :68O-l

Z a rzą d  Łódzkiego Tow . Pielęcgnowa*
nia Chorych „Bykun C- Oiimn

-  K U P U J Ę  -
kwity lombardowe, br>ianry i 

różną biżuterię.
— 1. Rozewstwin —

Łedź, Wsehedaia 18, w podwórcu,
lewa oficyna, I piętro, od 8 rano 

do S-ej w ecz. 162 » - :

Lekarz-dentysta

Jt. Cewita
Choroby ząbów i jamy

istnej.
Przyjm. od 10— : i od 4—T

P io trkow ska 17.
7 77— «

Sr. ę. Sznmadter
wznowił przpJ$eU 

choroby skórne.
Godz. przyjęć od 4 do 8 wiecz. 

Iw  niedziele i święta od 1 1 -2  p.p.
B en e d y k ta  N r, U

7anin łfl legitym icja chleb ,wa. Ł d i j l l i j a  r.a imię Andrzeja 
Galanciarza. na 8 osób. 1549—

1.000.000 koron
za 6  marek.

53 kl. KróL-WęgiersKiej.
Ciagn en •  od 9J marca do 17 

kwietn a 1918 roku.
I-S wygram 1000000, 600000, 

400000. 200000. 10000J, a t i k t  • 
30000 wygranych na sumę 0560000 

oron Każdy 2-gi ma wygrywa 
Ca na J, od ’|« 1 mk; *|, od |« 

m<; ’ |, — 20 koron; cały los 
, 160 koron Także wiele róż

nych loterii w ró<nvch zadan
iach na stałe i na dn óurki po ce
nach umiarkowanych tv 'ko  
w g łó *nvm  k in to-ze  loteryjnym:p J a t k a ,  
P io trkow ska 54 22.

1681—1

Ogłoszenia drobne: 
I. U . Biuro
poleca od 1-go kwietnia lub póź
n il i:  kowali, mechaników, stel
machów do dworów. 1628-4 1

Bo wynajęca owocowym przy 
ul. Zgierskiej 158. W a do m o lt 
□zielna óS. u Kryłowiec dego.

16SO-3.1

Q ł J a kostiumy o l  mk. 35, pal- 
d i j j ?  ta 20, suknie 10. Rudz- 
d PotruAwska 17. I6 > I-ń 1

pas^jo rt niemiecki, wy
dany w Łodzi, na imią 

4n ’n 'in v  Szreiter.______ 1616—1
Za in]ł

O Kflnn mir ootrzehne na nicr- 
ĆUUUU IUA. wszy numer hho - 
teki mieiśk ej. Warunki korzy
stne. OF rty  pod ,B. W. 2?>>00‘ 
do admiB. .Godziny* 1540—3-.*
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